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Dwóch nauczycieli wchodzi z dwóch stron sceny. Idąc tyłem do siebie, zderzają się.
1Nauczyciel: Ufff, aleś mnie wystraszył.
2Nauczyciel: No co? Ja też mam prawo się tu schować. Każdy chce żyć.
1Nauczyciel: Nienawidzę przerw.
2Nauczyciel: Ja też, a teraz jest jeszcze długa.
1Nauczyciel: Słyszałeś, że Grzegorza pokazali w telewizji?
2Nauczyciel: Tego od chemii? 
1Nauczyciel: Dokładnie. W interwencji z koszem na głowie.
2Nauczyciel: To skąd wiesz, że to on?
1Nauczyciel: Dziury po kwasie go zdradziły.
2Nauczyciel:Ty a wiesz, że Andrzej to już do nas w tym roku nie wróci?
1Nauczyciel:Jak to?
2Nauczyciel:Normalnie,wczoraj miał w-f z IV a. Zrobił im zajęcia z pchnięcia kulą, rzut oszczepem, rzut młotem, rzut piłką lekarską i to wszystko przyjął na siebie.
1Nauczyciel:Biedaczysko.
2Nauczyciel:A na koniec zamknęli go w skrzyni i napisali „sport to papieros a ruch to kiosk”.
1Nauczyciel:Świnie,on tak kocha w-f. Ale podstawówka to jest jeszcze pikuś. Szkoła średnia to jest dopiero jazda. Słyszałeś o tej plastyczce?
2Nauczyciel:Nie, a co się stało?
1Nauczyciel:No właśnie nie wiadomo...  ale Fajbusiewicz obiecał się tym zająć.
2Nauczyciel:A studia???? Tam jest dopiero korrida.
1Nauczyciel:Oni tam mają swoje kluby.
2Nauczyciel:Nawet mi nie mów, mój kolega raz był w takim klubie. Przeżył jedynie dlatego, że miał papierosy.
1Nauczyciel:Ja kiedyś raz widziałem studenta…. W nocy gdzieś szedł, pewnie gwałcić…..
2Nauczyciel:A my tu narzekamy… Poczekaj, zaraz wracam (wychodzi za kulisy) Ja ci się ponawydurniam jeden z drugim!!(słychać strzały)
1Nauczyciel:Trafili cię?
2Nauczyciel:To nic poważnego…
1Nauczyciel:Co ty? Chcesz nas zabić? Taka fajna kryjówka. 
2Nauczyciel:Co robić – dyżur mam.
1Nauczyciel:Jaki masz dziennik? (po okazaniu) Weź ten, tego podobno nie przestrzelą, były minister nam kupił.
2Nauczyciel:Szlachetny z niego człowiek ale by tak raz sam się ruszył z gabinetu, a nie zastawiał się meblami.
1Nauczyciel:Ty Stefan, co ci się w rękę stało?(Stefan ma rękę w bandażu)
2Nauczyciel:Głupia sprawa. 
1Nauczyciel:No mów.
2Nauczyciel:Miałem historię z IV c. Wchodzę do klasy i tak z głupia frans rzuciłem: „wyjmować karteczki”. Nie wiem cholera co mnie podkusiło.
(Dzwoni dzwonek)
1Nauczyciel:Już po przerwie, nareszcie. Z kim masz lekcje?
2Nauczyciel:Teraz z V c, pierwszy raz i trochę się boję.
1Nauczyciel:Dam ci radę: po pierwsze nie mów im dzień dobry, dopóki oni cię nie zauważą. Siedź spokojnie. Nie ruszaj się . Nie wychylaj. Może Cię zauważą, może zaakceptują. Acha i  nie dawaj im niczego do domu, chyba że pieniądze. Z resztą oni sami Cię o to poproszą.
2Nauczyciel:Stary, ale ja już nie daję rady. Ja już nie wytrzymuję Wysiadam psychicznie ....
1Nauczyciel:Stefan twardy musisz być, pamiętasz co sobie obiecywaliśmy na obozie? Byle do wakacji... I w ogóle zrób coś z sobą. Ogarnij się, do psychologa idź ...
2Nauczyciel:To Ty nie wiesz?
1Nauczyciel:Co?
2Nauczyciel:Psycholog szkolny się powiesił!
1Nauczyciel:Jak to się powiesił?
2Nauczyciel:Normalnie na bandażu od higienistki. Przed śmiercią  napisał na ścianie swojego gabinetu „Je**ć V c”.
